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NASZE
I

Nieba nawet chmurka nie plami
— pożniwny spokój, jak jeziorna toń ...
A potem — burza znienacka.
Telefonicznych przewodów nerwami 
nadbiegają meldunki —
na karabinie mocniej zaciska się dłoń.

Plugastwo burzę wciągało w przymierze:
„Kto tam pozna — benzyna, czy piorun trząsł!"
... spłonął stóg
w dalekim od miasta Pegeerze
— na mokrej ziemi odciski nóg 
wskazały kierunek: las!

W popiele zostały puszki po konserwach ...
1 ffdy „ci z Urzędu" ślad rozmotywali, 
mówiłeś bez wiary:
— Darmo ślęczą,
nic odnajdą ścierwa ‘ 
co zboże państwowe podpalił.

Funkcjonariusze — widziałeś — chudli od roboty, 
tropiąc kręte ścieżki sabotażu — 
a tyś myślał jeszcze o wrogu:
— To ci psotnik,
że się też nic sparzył!

Potem, gdy sprawa ucichła na pozór,
zdało ci się, że wymysł „ta klasowa walka" ...
Aż gruchnęło po domach,
że nocą ujęto przy zbożu 
z bańką benzyny — kułackiego synalka.

II
Na zwycięstwo trudne składały się lata
— rychło zliczyć je w dziesiątkę chyżą!
TF tobie, cal za calem niewiarę kruszył 
ich, uparty atak,
i do myśli o wspólnym przybliżał.

Męczyło cię długo jalc głęboki kaszel, 
to słowo pęczniejące w sercu, 
podkarmiane znojem — 
nim. czystym głosem wydarło się: nasze, 
i najwyraźniej rozebrzmiało: moje!

Czytelnicy oceniają „Głos"
Napisz co sądzisz o swoim piśmie

inaczej, niż dzisiaj ujda-
1 dał się repertuar poznań 

skiej opery w latach 1918— 
1939. Nawet tak wybitny kie­
rownik jak Piotr Stermicz- 
valcrociata nie mógł wysta­
wiać wyłącznie oper. Miesz­
czańska publiczność przecho­
dziła obojętnie obok teatru 
j>kiedy na afiszu znalazła się 
»Ariadna na Naxos“ — Ry­
szarda Straussa, „Fidelio" 
Beethovena a nawet genialny 
»>Don Juan“ Mozarta.

Straty poniesione przy re­
alizacji wielkich dzieł opero­
wych wyrównywała operetka, 
która rychło stała się ulubio­
na rozrywką publiczności po 
fańskiej i „świadczyła" (nie 
bardzo zresztą słusznie) o mu 
zykalności Poznania.

^termicz miał jednak za du- 
“0 smaku i poczucia odpowie 

zialności, ażeby zadowolić 
^2 e^ektami kasowymi, a zre- 
ygoować z ambicji artystycz 

nych także w tej dziedzinie.
~e chciał upowszechniać złej 

J?Wki, nie chciał przyzwy- 
z&jac do szmiry. Unikając 
pędzie łatwizny wybierał te
Pcretki, które zdobyły sobie

Pięćdziesięciolecie pracy artystycznej
Józefa Sendeckiego

trwałą pozycję w historii mu 
zyki scenicznej. Ileż uroków 
do dzisiejszego dnia zacho­
wał „Orfeusz w piekle" Offen 
bacha, tak pięknie splatający 
sentyment z mądrą ironią 
sceptyka. Kogo nie wzruszy 
płynność walców Jana 
■Straussa? A Stermicz dbał 
także o to, w jaki sposób po- 
każe się operetkę. Znał jej 
specjalne prawa. Doceniał 
trudny kunszt operetkowego 
aktora. Bo operetka nie byle 
czego żądała od wykonaw­
ców: śpiewu, specyficznej gry 
aktorskiej, tańca.

Kiedy dwadzieścia pięć lat 
temu Stermicz angażował do 
Opery poznańskiej Józefa Sen 
deckiego, wiedział dobrze, że 
właśnie on spełnia znakomi­
cie te trzy nieodzowne wa­
runki.

jubileusz pięśdziesięciole-
J cia pracy artystycznej 

to niecodzienne wydarzenie. 
Wystarczy uprzytomnić sobie, 
jak szybko po kilku zaledwie 
latach zgasł wielki _ talent 
śpiewaczy Miedzwińskiego. a- 
żeby docenić w pełni jak wy­
jątkowym fenomenem jest 
Sendecki.

Urodzony w Warszawie 2 
marca 1883 roku kończy w r. 
190? gimnazjum Seweryna 
Konopczyńskiego i zaczyna 
studia wokalne u prof. Ste­
fana Dudzińskiego. Po dwu­
letnich studiach występuje 
po raz pierwszy na scenie w 
Lublinie, „ śpiewając partię 
Jontka w teatrze dyr. Mysz­
kowskiego. Zainteresowany 
talentem młodego śpiewaka, 
znany reżyser Ludwńk śliwin 
ski angażuje go do Teatru No 
wości w Warszawie. Tutaj de­

ló olega J. wpadł do sekre- 
v tariatu redakcji, potrzą­

sając trzymaną w ręku ko­
pertę.

Jest list zawołał — a prze­
cież dziś dopiero ukazał się 
artykuł.

. óó'Ten odruch młodego dzien- 
L nikarza, jego świeża mło­

dzieńcza radość, że artykuł 
wywołał od razu oddźwięk u 
czytelników mówi może wię­
cej o istocie nowego w 
pracy dziennikarza Polski 
Ludowej, niż niejeden arty­
kuł.

Zmieniła się radykalnie 
treść pracy dziennikarza, 
zmieniły -się i jej formy. 
Przedwojenna burżuazyjna 
gazeta, redagowana przez wą­

Fot. K. Przychodzki.

biutuje Sendecki grając rolę 
Greniche‘a w operze komicz­
nej Planquette‘a „Dzwony z 
Corneville“. Sendecki nie za­
dowala się jednak zdobytym 
sukcesem. W ciągu całego ży­
cia nurtuje go stale niepokój 
twórczy i różnorodność zain­
teresowań artystycznych. Je­
szcze w gimnazjum uczy się 
rysunków i malarstwa w szko 
le Lechnickiego na Placu Tea 
tralnym, mając takich profe­
sorów jak Gerson i Krzyża­
nowski. W Warszawskim 
Towarzystwie Muzycznym stu 
diuje teorię muzyki u Bier­
nackiego, w szkole aplikacyj­
nej uczą go dykcji i gry sce­
nicznej Szymanowski, śliwiń 
s-ki i Bednarczyk. Wielki 
skrzypek polski — profesor 
Stanisław Barcewicz udziela 
mu lekcji gry na skrzyp­
cach.

Ciągłe poszukiwanie no­
wych dróg wyrazu wzbogaca 
warsztat aktorski Sendeckie­
go. Każdej pracy oddaje się z 
pasją, ale najmocniej i naj­
serdeczniej wiąże się z tea­
trem. Znakomite postępy w 
grze na skrzypcach pozwalają 
mu wykonać z brawurą na 
scenie solo skrzypcowe w of- 
fenbachowskim „Orfeuszu", 
śpiewa i gra na skrzypcach w 
„Miłości cygańskiej" Lehara.

Wrażliwy artysta jest jed­
nocześnie człowiekiem postę­
pu i radykalnych przekonań. 
W pamiętnym 1905 r. bierze 
udział w pochodzie socjali­
stycznym. Kula carskich żan 
darmów trafia go w nogę. Po 
sześciomiesięcznym pobycie w 
szpitalu znów wraca do tea­
tru. Przez dwadzieścia lat z 
okładem spotykamy jego na­
zwisko na afiszach warszaw­
skiego Teatru Nowości. Wy­

skie grono dziennikarzy w 
interesie tej czy innej wą­
skiej grupy wyzyskiwaczy 
należy dziś do bezpowrotnej 
przeszłości.

Dziś miliony nowych czy­
telników, ludzi pracy miast i 
wsi chcą widzieć w gazecie 
swego przyjaciela, doradcę i 
mądrego przewodnika, który 
w jasny i zrozumiały sposób 
mówi o aktualnych zagadnie­
niach społecznych i politycz­
nych — nie ukrywając trud­
ności, ale objaśniając ich 
przyczyny i wskazując drogi 
pokonania tych trudno­
ści.

Czytelnicy chcą, aby gazeta 
pomogła im w pełni rozumieć 
istotę naszego socjalistyczne­
go budownictwa, aby jedno­

stępuje z takimi gwiazdami 
polskiej operetki jak Lucyna 
Messal, Wiktoria Kawecka i 
Kazimiera Niewiarowska. Nie 
traci jednak kontaktu z in­
nymi scenami. W prapremie­
rze „Meduzy" Różyckiego w 
stołecznej operze śpiewa par 
tię trubadura.

W 1917 r. znów silnie ciąg­
nie go malarstwo. W Warszaw 
skiej Szkole Sztuk Pięknych 
studiuje w pracowni profeso­
ra Stanisława Lenza. Pokaź­
ną ilość swoich prac malar­
skich wystawia w warszaw­
skiej Zachęcie. W dniu jubi­
leuszu Opera poznańska po­
stanowiła we foyer teatru o- 
tworzyć wystawę prac malar 
skich artysty.

O ogromnym wkładzie pra 
cy Sendeckiego najlepiej 
świadczy fakt, że w czasie 
dziesięciu lat (1929—39) wy­
reżyserował w Poznaniu 44 
premiery operetkowe, wystę­
pując równocześnie jako śpię 
wak operowy. Zdolności wo­
kalne i talent aktorski jubi­
lata cechował zawsze umiar, 
dyskretny humor i smak ar­
tystyczny. Sendecki zawsze 
unikał przejaskrawień i łat­
wego poklasku.

Rzetelny stosunek do pra­
cy, pracowitość i koleżeń- 
skość jednały stale Sendec- 
kiemu przyjaciół. Umiał w 
czasie pięćdziesięciu lat pra­
cy artystycznej zdobywać so­
bie sympatię współpracowni­
ków.

Jubilat zasłużył sobie na 
słowa pełnego i gorącego u- 
znania.
STANISŁAW HEBANOWSKI

cześnie najgłębiej wnikała i 
była wyrazicielką potrzeb i 
pragnień mas ludowych.

Nigdy przed prasą, przed 
dziennikarzami nie stały rów­
nie piękne, ale i równie trud­
ne zadania.

Aby je wykonać nieodzow­
nym warunkiem jest jak naj­
ściślejsza ■ więź z masami, 
znalezienie języka wspólnej, 
pełnej wzajemnego zaufania 
rozmowy. Różnorodne są for­
my tej więzi. Realizuje i u- 
macnia ją — rozwijający się 
i przezwyciężający wszelkie 
przeszkody ruch koresponden 
tów robotniczo - chłopskich. 
Jej wyrazem jest wzrastająca 
stale ilość listów nadsyła­
nych przez czytelników do 
redakcji.

W rezultacie dziś gazetę 
redaguje nie wąski krąg ze­
społu redakcyjnego, lecz sze­
roki aktyw społeczny, wpły­
wający poważnie na treść ga­
zety, wskazujący i ujawniają­
cy niedociągnięcia w różnych 
dziedzinach naszego życia w 
trosce o ich jak najszybsze 
usunięcie.

T tu staje się zrozumiała ra- 
dość młodego dziennika­

rza, o którym wspomnieliśmy. 
Wynika ona z poczucia, że 
swoim artykułem potrafił na­
wiązać bezpośrednią rozmowę 
z czytelnikiem, potrafił skło­
nić go do chwycenia za pióro 
— a więc spełnił już w wiel­
kiej mierze swój cel.

Oło nasze pyfania:
I O ile iw jaki sposób artykuły zamieszczane w „Gło­

sie Wielkopolskim" pomagają Tobie w pracy zawo­
dowej, w pracy społecznej, w życiu osobistym?

Q Jakie pozycje oprócz powieści i felietonów czytasz 
w gazecie najchętniej? Które z ostatnio zamieszczo­

nych artykułów na stronie 3 ciej, utkwiły Ci w pamięci?
Dlaczego?

Q Czy treść i forma pozycji o sprawach wsi jest wła- 
° ściwa? O czym z zagadnień wiejskich chcialbyś

w naszym piśmie czytać?
A Na jakie zagadnienia z polityki międzynarodowej 

powinna Twoim zdaniem zwrócić redakcja szczegól­
ną uwagę? Jakie spraSWy wyjaśniać? Czy wiadomości po­
dawane na 1 i 2 stronie są podane w dostatecznie jasnej 
formie? Czy należałoby Twoim zdaniem wprowadzić np.
tygodniowy przegląd wydarzeń?

C Często piszemy o współzawodnictwie i dostawach
' obowiązkowych wsi itp. Odpowiedz, czy rozmawia­

cie na ten temat z kolegami, sąsiadami? Czy kierownic-* 
two zakładu lub prezydium GRŃ wyciąga wnioski z kry­
tycznych notatek i artykułów?

A Jakie zmiany należałoby Twoim zdaniem wprowa- 
dzić w szacie zewnętrznej „Głosu"? Zastanów się, 

czy np. łatwo odnajdujesz najważniejsze wiadomości? Ja­
kie zdjęcia chciałbyś widzieć w „Głosie Wielkopolskim"
itp.?

r"l Czy pisałeś już do redakcji? Jak sprawa, o której
* pisałeś do „Głosu" została załatwiona?
O Podaj dwa albo trzy tematy, które należałoby w naj-
° krótszym czasie poruszyć na łamach „Głosu".

9 Co sądzisz o naszym tygodniowym dodatku „NOWY 
ŚWIAT"?

a) jakiego rodzaju pozycje są Twoim zdaniem najcenniej­
sze (reportaż, artykuły, korespondencje krajowe i za­
graniczne) i z których masz największą korzyść (podaj 
ewentualnie tytuł i uzasadnienie).
Co Ci się w dodatku niedzielnym nie podoba?

b) jakie stałe działy i ogólnie co należałoby w dodatku 
wprowadzić nowego?

c) jakie pozycje czytasz najchętniej na stronie satyry? Co 
chciałbyś tam widzieć?

10 Jak oceniasz sposób podawania wiadomości w dziale 
sportowym?

a) co do formy,
b) co do szybkości ich zamieszczania,
c) czy dają Ci one całokształt życia sportowego?
Co należałoby Twoim zdaniem w tym dziale wprowadzić?

A TERAZ DO DZIEŁA!
POMYŚL, CZYTELNIKU. ZASTANÓW SIĘ I NAPISZ DO

NAS.
Pamiętaj, że i od Ciebie zależy sposób redagowania ga­

zety.
Na Twoją pomoc czekamy. Nie musisz odpowiadać na 

wszystkie pytania. Wybierz te (ale przynajmniej 5), które 
Cię najbardziej zainteresowały.

REDAKCJA CZEKA NA TWÓJ LIST — NAGRODY 
CZEKAJĄ NA CIEBIE!

Najciekawsze odpowiedzi będziemy zamieszczać w „Gło­
sie". Poza tym dla uczestników ankiety przewidujemy 
cenne nagrody, a mianowicie:

zegarek szwajcarski 
dwie teczki skórzane 
dwa wieczne pióra
oraz pięćdziesiąt nagród książkov/ych

Odpowiedzi trzeba nadsyłać najpóźniej do 25. VI. br.
Wyniki ankiety oraz nazwiska zdobywców nagród ogłosi­
my w numerze z dnia U ijpcą.

CZYTELNIKU!
W codziennej naszej dzien­

nikarskiej pracy staramy się, 
aby „Głos" pomagał Tobie w 
pracy i życiu, aby rozszerzał 
Twoje horyzonty myślowe, 
aby. poruszał sprawy najży­
wiej cie obchodzące, aby po­
dobał Ci się również wygląd 
naszej gazety.

Czy spełnialiśmy należycie 
swą rolę? Zdajemy sobie spra­
wę z wielu naszych niedociąg 
nieć, ale najlepiej odpowie­
dzieć możesz na to pytanie — 
Ty, Czytelniku, który codzien 
nie z rąk kioskarza czy listo­
nosza odbierasz pismo dla 
Ciebie przecież przeznaczone.

W naszym dążeniu do sta­
łego ulepszania gazety mo­
żesz wiele pomóc, dzieląc się 
swymi krytycznymi uwagami, 
wnioskami czy życzeniami. W 
tym celu redakcja „Głosu" 
ogłasza ankietę on. „Czytel­
nicy oceniają „Głos".

CZYTELNIKU!
Wielokrotnie zwracasz się 

ze swoimi sprawami do re­
dakcji. Dziś redakcja zwraca 
się z prośbą do Ciebie. Nie 
żałuj trochę czasu, pomyśl i 
napisz co widzisz w „Głosie" 
dobrego, a co należałoby 
zmienić. Pomogą Ci w tym. 
nasze pytania. — W ten spo­
sób przyczynisz się do pod­
niesienia poziomu naszego 
wspólnego pisma.

Czekamy na Twój udział w 
ankiecie.



Trarjiczny ndwrói z Hien Hien-fu Z doświadczeń bibliotekarza

Slums imperializmu Bao-Dai 
nie przypuszcza! nigdy, że mia­
sto Luang Prabang, nad którym 
dzięki kohortom francuskiej Le­
gii Cudzoziemskiej ma jeszcze 
„władzę** — zamieni się w ol­
brzymi szpital wojskowy. Przez 
wiele dni lądowały tam helikop­
tery wiozące ciężko rannych żoł­
nierzy „korpusu ekspedycyjne­
go** z twierdzy, która zdaniem

ekspertów amerykańskich 1 fran­
cuskich była rzekomo ,,nie do 
zdobycia**. Nie pierwsi ci żoł­
nierze i nie ostatni, jeśli p. Bi- 
dault w dalszym ciągu dawać 
będzie posłuch mr. Dullesowi, 
miast narodowi francuskiemu, 
który coraz bardziej stanowczo 
domaga się zaprzestania ognia 
w Wietnamie, Patet Lao i Khme. 
ru.

Przed premierg „Żywego trupa" w Teatrze Polskim

O dramatach Tołstoja
nr ołstoj pozostawił olbrzymią 

spuściznę literacką, liczącą 
około 60 tomów, to znaczy ty­
leż samo co twórczość Sienkie­
wicza.

W ciągu całej swej długolet­
niej drogi twórczej Tołstoj 
zdradzał żywe zainteresowanie 
teatrem. Dzieje dramatycznej 
twórczości Tołstoja zaczynają 
się na scenie amatorskiej, a 
kończą na wielkich utworach 
scenicznych o znaczeniu świato­
wym.

Pierwsze niepowodzenia
Pierwsze próby dramatyczne 

Tołstoja przypadają jeszcze na 
kilka lat przed napisaniem 
„Wojny i pokoju". Dochowały 
6ię fragmenty dwóch komedii, 
napisanych w roku 1856 „Szla­
checka rodzina" i „Praktyczny 
człowiek" oraz, .kilka lat później 
napisanych sztuk: „Wolna mi­
łość" i „Wujowskie błogosła­
wieństwo". Zamiarem autora w 
tych sztukach było ośmieszenie 
i napiętnowanie rozwiązłego 
życia szlachty na wsi. Ani te, 
ani kilka lat później napisane 
komedie: „Zaraza w rodzinie" 
(1864) i „Nihilista" (1868) nie 
zadowoliły jednak autora.

W latach osiemdziesiątych 
Tołstoj zaczął pisać cykl sztuk 
ludowych, uważając, że dramat 
jest najbardziej dostępną i je­
dną z istotnych form zbliżenia 
się dc ludu.

Pierwśże sztuki Tołstoja 
świadczą o nieustannych poszu­
kiwaniach nowej formy drama­
tycznej u pisarza, który potra­
fił i w tej dziedzinie twórczo­
ści literackiej stworzyć dzieła, 
godne pióra wielkiego artysty 
jak — „Potęga ciemnoty", 
„Płody edukacji" i „Żywy 
trup".

Głębokie konflikty 
kapitalizmu

Pierwszy wielki dramat lu­
dowy „Potęga ciemnoty" (1886) 
powstał na kanwie autentycz­
nego zdarzenia. Akcja dramatu 
dzieje się na wsi, juz po znie­
sieniu pańszczyzny. Kapitalizm, 
który po reformie zaczął zmie­
niać oblicze społeczne wsi, w 
oczach pisarza urósł do symbo­
lu szatańskiej siły. Tołstoj zde­
maskował nieludzkie warunki 
bytowania chłopskiego, pogar­
szające się wraz z rozwojem no­
wego ustroju społecznego. 
Chłop, żyjący w strasznych wa 
runkach, w pogoni za pienią­
dzem, gotów jest na wszystko 
— nawet na zabójstwo niewin­
nego człowieka. Wokół tego pro 
blemu wyrósł wielki, społeczno - 
psyćhologiczny dramat.

W dziejach dramaturgii po­
kazany został po raz pierwszy 
chłop już nie jako sługa dwor­
ski, ale jako klasa społeczna 
w konflikcie z ustrojem Kapi­
talistycznym. Nic więc dziw­
nego, że „Potęga ciemnoty" 
wywołała falę oburzenia wśród 
reakcyjnych sfer carskiej Ro­
sji. Na scenę dramat dostał się 
dopiero w kilka lat później.

Podobną kwestię poruszył 
Tołstoj w drugim wybitnym li­
tworze dramatycznym, w „Pło­
dach edukacji" (1890). Jest to 
komedia satyryczna, piętnują­
ca pasożytniczy, próżni aczy 
tryb życia panów, ich tępotę u- 
mysłową i pyszałkowatość.

„Płody edukacji" należą do 
najwybitniejszych rosyjskich

Szczepan Gąssowski
komedii. Gorki postawił je o- 
bok „Biada rozumowi" Gribo- 
jedowa i „Rewizora" Gogola.

To nie zwyczajny 
dramat rodzinny

W roku 1900 powstał „Żywy 
trup". Jako wątek do dramatu 
posłużyła Tołstojowi sprawa 
sądowa dwojga małżonków. W 
koncepcji dramatu Tołstoj nie 
zadowolił się tą autentyczną 
historią. Dzieje bohaterów „Ży­
wego trupa" — Protasowa i 
Lizy, w ujęciu autora urosły 
do poważnych problemów, ma­
jących głębokie podłoże spo­
łeczne. Odejście Protasowa od 
rodziny nie mieści się w ra­
mach zwyczajnego dramatu ro­
dzinnego. Fiedia czuł, że nie 
może dłużej przebywać w oto­
czeniu ludzi, którzy całe istnie­
nie opierają na nikczemno- 
ściach, fałszu i pasożytnictwie.

Co grają w teatrach Londynu
Lon dy n, w czerwcu

Niedawno, w jednym z naj­
większych teatrów londyń­
skich występował znany ra­
dziecki zespół taneczny „Bie- 
riczka". Występy tego uta­
lentowanego zespołu spotka­
ły się z entuzjastycznym 
przyjęciem zarówno ze stro­
ny publiczności jak i ze stro­
ny krytyków teatralnych.
O czym pisał „Times“?

Znamienne jest, że dzien­
nik „Times" po raz pierw­
szy w swej długiej historii 
zamieścił artykuł wstępny 
poświęcony zagadnieniem te­
atru i to właśnie występom 
„Bieriozki". Autor artykułu 
wyraził opinię, że występy ta­
kie mogą się wspaniale przy­
czynić do polepszenia stosun­
ków między narodami i było­
by bardzo pożądane, aby 
Związek Radziecki wysyłał 
więcej swych ' artystów do 
krajów zachodniej Europy. O 
występach „Bieriozki" pisał 
również recenzent teatralny 
„Times‘a“, podkreślając wy­
soki poziom artystyczny pro­
gramu i wybitny talent wy­
konawców.

Istotnie, „Bieriozka" wnio­
sła jak gdyby powiew świeże­
go powietrza w zatęchłą 
atmosferę teatrów londyń­
skich. W Londynie coraz bar­
dziej panoszy się bowiem a- 
merykańska sznura.* W sa- 
samym tylko centrum miasta^ 
grane są obecnie aż cztery 
amerykańskie „komedie mu­
zyczne", pięć wielkich te­
atrów wystawia „sztuki", rów 
ziież pochodzące z eksportu 
tandety „madę in USA". Po­
ziom tych wszystkich sztu- 
czydeł jest tak niski, że wła­
ściwie nie warto byłoby się o 
nich rozpisywać. Jednocześ­
nie jednak są one tak jaskra­
wym świadectwem upadku 
kultury amerykańskiej i za­
trutego wpływu, jaki wywie­
ra ona na życie kulturalne 
krajów zachodniej Europy, że 
trzeba poświęcić im kilka 
słów.

pracuję w zawodzie biblio- 
1 tekarskim dopiero 5 lat.

Niemniej zauważyć mogłam 
już w tym krótkim okresie 
wiele ciekawych objawów i 
przemian. Postaram się w kró 
ciutkim artykule odpowie­
dzieć na dwa pytania: czy i 
o ile zmienił się w tym okre­
sie nasz czytelnik, w znacze­
niu rzeczownika zbiorowego 
— i czy biblioteki nasze w o- 
becnym stanie zaspokajają 
jego potrzeby?

Na pierwsze pytanie odpo­
wiem zaraz: jeśli czytelnik 
nasz był w r. 1949 zwykłej 
miary człowiekiem (w znaczę 
niu zbiorowym) wyrósł teraz 
na olbrzyma, który zupełnie 
wyraźnie zaczyna przerastać 
mury wybudowanych dla nie­
go bibliotek. Nie tylko wzrósł 
ilościowo - fizycznie, również 
wzrosła jakość jego potrzeb 
i zainteresowań. Coraz wię­
cej ludzi pracujących zawo­
dowo pragnie swą wiedzę po-

Konflikt Protasowa z burżu- 
azyjno-szlacheckim społeczeń­
stwem mógł przybrać tylko ta­
ki charakter.

„Przecież nam wszystkim — 
mówi Fiedia — w naszej sfe­
rze, w tej, w której się urodzi­
łem, dane są tylko trzy drogi 
do wyboru — tylko trzy: po 
pierwsze — być urzędnikiem, 
gromadzić pieniądze, pogłębiać 
bagno, w którym się żyje. To 
było dla mnie wstrętne, być 
może nie nadawałem się do te­
go, ale najważniejsze, że bu­
dziło we mnie wstręt. Po dru­
gie — walczyć z tą ohydą; na 
to trzeba, być bohaterem, a ja 
bohaterem nie jestem. Albo po 
trzecie: szukać zapomnienia,
pić, hulać, śpiewać. Tak też 
zrobiłem,"

Dramat Tołstoja, wkrótce po 
jego ogłoszeniu (1911) zdobył 
sobie olbrzymią popularność na 
scenach całego świata. Nic

Derek Kartun

Repertuar „Colliers’a“
Najbardziej rozreklamowaną 

spośród wspomianych wyżej 
„komedii muzycznych" jest 
sztuka pt. „Chłopcy i dziew­
częta", o której osławiony a- 
merykański miesięcznik „Col- 
liers" pisał dwa lata temu, 
że będzie ona „pierwszą sztu­
ką graną w moskiewskim Tea 
trze Wielkim po zwycięskiej 
wojnie atomowej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu". Te 
matem innej „komedii muzy­
cznej" jest bardzo „budują­
ce" życie śpiewaka kabareto­
wego, którego utrzymują sta­
re. bogate kobiety. Spośród 
pięciu „sztuk dramatycz­
nych" wystawianych obecnie 
w Londynie, jedna opisuje ży 
cie w okupowanej przez Ame 
rykanów Japonii, przy dzym 
Japończycy są tam przedsta­
wieni jako dobre w zasadzie, 
ale bardzo zacofane w stosun 
ku do „białych panów" dzie­
ci. Jeden z teatrów londyń­
skich wystawia sztukę znane­
go pisarza amerykańskiego, 
Clifforda Odetsa, który był 
kiedyś pisarzem postępowym, 
a później przeszedł do obozu 
Mac Carthy‘ego i zadenun- 
cjował w FBI swych najlep­
szych przyjaciół.

„Madę in England"
Tak więc teatry londyńskie 

przeżywają obecnie swój „mar 
twy sezon", w ścisłym tego 
słowa znaczeniu. Import ame 
rykańskiej szmiry zaśmieca 
sceny angielskie bzdurą i por 
nografią, trudno się nawet 
pocieszać myślą, że przecież 
istnieją jeszcze pisarze angiel 
scy. Nie podjęli oni bowiem 
żadnej próby ratowania na­
szej sztuki teatralnej przed 
ostatecznym upadkiem. Wy­
stawiane obecnie w Londy­
nie sztuki angielskich drama 
turgów nie są wprawdzie ja-

Amelia Łączgńska
kierownik biblioteki

głębić, teoretycznie podbudo­
wać. Kierowca samochodowy, 
elektrotechnik, handlowiec, 
rzemieślnik — dopytują nie­
ustannie o książki z dziedzi­
ny swojej pracy. Amatorzy 
konstruowania radioodbior­
ników, sportu, rybactwa, sza­
chów, uprawy ogródków — 
szukają reguł, objaśnień, 
wskazówek, które by ich spe­
cjalność amatorską pogłębiły. 
Jak gwałtowny strumień rwie 
naprzód nurt zainteresowań 
i potrzeb mas.

Coraz więcej ludzi chce u- 
czyć się poprzez beletrystykę, 
stara się poznać wielkie pozy 
cje literackie, nie dla chwilo 
wej rozrywki, ale dla opano­
wania postępu myśli ludz­
kiej.

Prosił mnie robotnik: „Pro­
szę o książkę — nie łatwą — 
ale taką, z której mógłbym 
się czegoś nauczyć".

dziwnego. Porywa nos jego o. 
skarżycielski patos i wzrusza 
głęboka prawda ludzkiego cier­
pienia i uczucia.

L. TOŁSTOJ

wnic faszystowskie, ale tak 
ubogie w treść, tak bezideo- 
we i mętne, że w najmniej­
szym nawet stopniu nie mo­
gą się przyczynić do podnie­
sienia poziomu naszego tea­
tru. Weźmy np. sztukę T. S. 
Eliotta p. t. „Zaufany urzęd­
nik". Jest to zawiła historia, 
obracająca się wokół niepra­
wych dzieci, noworodków za­
mienionych w kołysce itp. 
skomplikowanych zagadnień.

Inny czołowy dramaturg 
angielski, Roger Fry, jest zna 
cznie uczciwszym człowiekiem 
niż Eliott i* zamiary ma nie­
kiedy bardzo szlachetne. Nie­
dawno napisał sztukę, której 
akcja rozgrywa się na Wę­
grzech w* roku 1848. Temat 
niezwykłe wdzięczny, wspa­
niale nadający się do wyko­
rzystania. Cóż jednak z niego 
zrobił pan Fry? Pokazał hra­
binę, która kolejno ratuje ży­
cie różnych ludzi: najpierw 
prowokatora, który podstę­
pem dostał się w szeregi re­
wolucjonistów i został zde­
maskowany, następnie praw­
dziwego rewolucjonisty, wre­
szcie człowieka, który zabił 
jej rodzonego syna.

Smutne pocieszenie
Gdybyśmy nie wiedzieli, że 

Fry jest na wskroś uczciwym 
człowiekiem, można by go po 
sądzić o najbardziej reakcyj­
ne intencje. I w istocie poka­
zał sztukę reakcyjr.ą w tre­
ści, zaciemnioną w dodatku 
niezwykle mętnym językiem, 
który krytycy uznali za nie­
zrozumiały.

Postępowe sztuki wystawia 
ją tylko dwa teatry — ama­
torski Unity Theatre i Teatr 
Królewski w Stratford. Oba te 
teatry dają naprawdę dobre 
i wartościowe przedstawie­
nia, zarówno pod względem 
treści jak i pod względem wy 
konania. Niestety, cierpią 
one na poważny brak fundu­
szów.

i Nie wygasa mimo to, prze­
ciwnie, wzmaga się potrzeba 
książki działającej na uczucie 
i fantazję. Jeszcze dotychczas 
pytają o Mniszkównę i Karo­
la Maya. Czy to objaw zły? 
Nie. Ludzki.

Przy żądaniu książki, jak 
gdzie indziej odsłania się czło 
wiek, ujawnia swoje najgo­
rętsze tęsknoty i potrzeby. 
Czy nie jest rzeczą bibliotek 
na tęsknoty odpowiedzieć — 
dać mu wprawdzie nie Mnisz 
kównę czy Maya — lecz nie 
mniej pasjonujące, dobre po­
zycje literackie?

I w tym właśnie miejscu 
zahaczamy o drugi problem 
— czy biblioteki mogą 
zaspokoić dzisiejsze potrzeby 
czytelnicze? Odpowiadam 
krótko: Nie w pełni. Dyspro­
porcja między rosnącą po­
trzebą, a zdolnością jej za­
spokajania jest obserwowana 
w wielu bibliotekach. Odpły­
wa część czytelników nie 
znajdujących raz i drugi szu­
kanej książki, jeśli chodzi o 
beletrystykę. «

Biblioteki walczą z trudno­
ściami w sprawach kadro­
wych. Personel bibliotekar­
ski często się zmienia, kadry 
są płynne, co znacznie utru­
dnia pracę — choć nie to jest 
jedyną przyczyną nienadą­
żania za potrzebami czytelnie 
twa. Długa — stanowczo zbyt 
długa — jest droga od zaku­
pu książki, poprzez opraco­
wanie centralne i oprawę do

Orchan Kiemal

ostatecznego jej miejsca ią 
półce wypożyczalni. Sprawia 
to, że nowości dopływają bat 
dzo późno, co znowu znie. 
chęca, a nawet oburza czytaj 
nika.

Innymi błędem są niedociąg 
nięcia w decyzjach rozdziel­
czych i polityce wydawniczej. 
Plany wydawnicze nie uwzglę 
dniały dostatecznie gustów i 
potrzeb czytelnika, który prze 
cięż ma dość dokładnie spre­
cyzowane pragnienia. Tym, 
czasem często się dzieje tak, 
że „Dom Książki**, posiada­
jąc remanenty zalegające 
magazyny — „spycha je" do 
bibliotek drogą specjalnych 
przydziałów. A że remanenty 
zamiast zalegać magazyny in, 
stytucji rozdzielczych — bę„ 
dą spoczywać snem sprawie­
dliwych na naszych półkach, 
to już fakt nie mieszczący się 
w statystykach ilości tomów, 
jakie posiada biblioteka. Przy 
tym ciągle jest nam mało 
egzemplarzy i tytułów do­
brej, a łatwiejszej beletrysty­
ki: przygód, opisów podróży, 
którymi jak po stopniach 
można by przyciągnąć do 
wielkiej literatury nowego 
czytelnika, *

Fakt, że nasz obywatel — 
CZYTELNIK wyrósł tak szyb 
ko, że trudno za jego potrze­
bami nadążyć — jest pięk­
nym objawem rozwoju kultu­
ry w naszej Ojczyźnie. Sta­
wia to jednak przed twórca­
mi słowa drukowanego kon­
kretne postulaty i zadania. 
CZYTELNIK zaczął nam 
wszystkim dyktować — niu- 
simy jego żądania spełnić.

Opowiadanie
postanowił sprzedać. Przez ca-
1 łą noc przewracał się na łóż­
ku — nie mógł zasnąć. „Sprze­
dać książki!" Trawił go niepo­
kój’, zasnął dopiero o czwartej’. 
Rano obudził się z bólem gło­
wy. Umył się. „A jednak trze­
ba". Ból głowy stawał się co­
raz dokuczliwszy. Wyszedł na 
dziedziniec, wrócił, założył ma­
rynarkę. Spojrzał machinalnie 
w lustro. „Sprzedać książki!". 
Przeciągnął grzebieniem po 
włosach, grzebień drażnił skó­
rę.

— Co ca jest kochany? — 
zapytała żona. — Potrąciłeś 
wiadro i rozlałeś wodę!

-— Rozlałem wodę? Przepra­
szam !

Kucnął koło skrzyni z książ­
kami. Jakże mu były bliskie! 
Każda z nich zawierała jakąś 
cząstkę jego, jego myśli... W 
każdej znajdowały się na mar­
ginesie jakieś uwagi, notatki... 
podkreślone wiersze...

— Dzisiaj nic już nie mamy 
do sprzedania? — pyta matkę 
cichutko, mała dziewczynka.

Matka patrzy na nią surowo. 
Córeczka milknie, bo jest głod­
na. Książka nie zaspokoi głodu. 
Tyle tomów! Gdyby miał sprze­
dać siebie, nie zastanawiałby 
się ani sekundy.

Zaczął odkładać jedną po 
drugiej. Dziewczynka chciala o 
coś zapytać, ale zatrzymała się 
w pól kroku. Ojciec może krzy­
czeć, a tymi czasem niespodzia­
nie uśmiecha się, pogwizduje, 
kręci głową, czyta coś na prze­
rzucanych stronicach, uśmiech 
staje się coraz promienniej s^y, 
potem zamyka szeleszczące 
kartki i z westchnieniem od­
kłada książkę na bok.

— Tatusiu?
Pytanie jak westchnienie.
Oto .Wojna i pokój" Tołsto­

ja. Bardzo lubił Tołstoja. „Mo­
je uniwersytety". Zwłaszcza ta. 
Wiele rzeczy łączyło go z Gor­
kimi Może dlatego, że mieli du- 
żfc podobnych przeżyć?

—J T atu sir.?
Dziewczynce gwałtownie bije' 

serefe. Jest głodna. Nie wolno 
siedzieć bezczynnie.

Nie ma innego wyjścia, musi 
sprzedać. Niech to diabli we­
zmą! Wziął kilka tomów, za­
winął w gazetę i .silnie owiązał 
sznurkiem.

— Nie mamy nic na obiad!
-— mówi matka, widząc, że mąż 
idzie do drzwi z paczką pod 
pachą. — Kup, wracając trochę 
chleba, suszone mięso i jajka.

Dziewczynka przełknęła śli­
nę. Po wyjściu ojca zawołała:

—- Mamusiu, powinnaś mu 
powiedzieć, żeby przyniósł cy­
trynę! Bez cytryny? — znowu 
przełknęła ślinę. — Jestem 
strasznie głodna! Dzisiaj bę­
dzie nareszcie obiad! Zjem mię­
so !

Ojciec szedł ulicą przybity, 
przygnębiony. Obok mknęły 
ciężarówki i samochody osobo, 
we. Kroczył po trotuarze po­
grążony w myślach. Mijali 
różni ludzie. Smutni i weseli, 
nędzarze i wystrojone, niczym 
manekiny wystawowe kobiety. 
Skręcił w bok i przeszedł p-rzezl 
jezdnię.

Zamierzał pakunek zagnieść 
dawnemu koledze. Przez kilka 
lat uczęszczali do tej samej 
szkoły, siedzieli na jednej ław­
ce. I chociaż nie wierzył w ca- 
da, uznał to za cud, kiedy Chai- 
ri został właścicielem olbrzy- 
miej „agencji samochodowej'. 
Chairi różnił się od reszty je­
go dawnych przyjaciół. Praw­
dopodobnie, chętnie dopomógłby 
mu finansowo, ale on nigdy sil 
na to nie zgodzi. Chairi zapew­
ne to wyczuł i dlatego podczas 
estatniego spotkania powie­
dział: „Przynieś. Obliczymy iie 
są warte i potrącimy dwanaś­
cie procent".

Wszedł do kantoru. Po co 
wszedł! Tam siedział Niedżit. 
Kolega ze szkolnych lat. Z tej 
samej szkoły, z tego samego 
roku, tylko z innej klasy. Obec­
nie Niedżit jest lekarzem. A 
on?

Skurczył się w sobie. Niedżil 
— taki jak zwykle. Ma dóbr# 
skrojony flanelowy garniturj 
ironiczny półuśmiech. Za chwi' 
ię Niedżit dowie się, że 
sprzedaje książki na chieb * 1 
suszone mięso!

Chairi zauważył go.
— A-a-a, przyniosłeś?
Niedżit spogląda irwiicsnMi 

złośliwie. Może Chairi już zd? 
ży! go uprzedzić: „Ma mi spr# 
dać z 12®/# zniżką... Cierpi stra­
szną nędzę! Zlitowałem się- 
Nie potrzebne ma są, ale ni* 
potrafię mu odmówić". Na 
no powiedział. W przeciwny1” 
razie, Niedżit nie przypatry 
wałby się tak badawczo 
paczce".

W tym momencie Chairi 
czął lekarzowi opowiadać. fo- 
ciemniało nru w oczach, pocz”* 
szum w uszach. Niedżit z przy 
iacielem oddalali się i przybli­
żali, oddali j znowu przybh 
żali... A potem,-zupełnie jak n” 
karuzeli, zaczęli się kręcić, krę­
cić, kręcić... Niedżit ciągle Ps' 
trzy. Oczy Niedżita są niebi*1 
słde i fałszywe.

-— Nie — odzywa się nieep0' 
dzianie — postanowiłem ksił 
zek nie sprzedawać.

1 amci okazują zdziwieni* 
W błękitnych oczach Niedżit” 
błyska zawód.

— Znalazłem pracę i nie w°, 
szę się rozstawać z książkant

Następują pytania, odpow1* 
dzi, oni pytają, on opowiada 
Ponosi go fantazja. Zmyśl” 
tak przedziwne historie, _z< 
przyjaciele wstają i wraz z n;lil



dzie, wystarczy 
głąb jednej, czy 
odwrócić wzrok 
skich resztówek 
■zagród, 
wodów,
W ielkopolsce chłop budował 
skąpo i źle. I tu żarla go prze­
cież bieda, topiły długi, pod­
cinały nożyce cen Pewien po­
stęp tej części kraju w roz-

zajrzeć w 
drugiej wsi, 
od podwor- 
i kułackich 

by .stanąć wobec do­
żę i w tej ,,lepszej"

Państwo ludowe przyszło z 
pomocą wojnowskirń spółdziel­
com, przydzielając kredyty i 
materiały. Z Centralnego Biu­
ra Studiów i Projektów Bu­
downictwa Wiejskiego nade­
szły wzory typowych zabudo­
wań i oto na przestrzeni kilku 
miesięcy wyrastać poczęły w 
Wojnowie nowe domki miesz­
kalne i budynki gospodarcze

PHar wnętrza przed i po re­
konstrukcji.

Każdego, kto przed wojną 
pierwszy raz przejeżdżał 

przez Wielkopolskę, uderzyć 
musiala solidność i praktycz- 
noeć budownictwa, szczególnie 
na wsi. Widział przecież mu­
rowane domy, szerokie obej­
ścia, mocne ogrodzenia i to 
zarówno pod Jarocinem, czy 
finieznem, jak i wokół Pozna­
nia.

To prawda. W województwie 
poznańskim, pomijając wschód 
nie jego kresy, nie tak wie­
le spotkać można słomianych 
chat lub zapadających się 
„dwojaków", w których jedno 
skrzydło zajmuje liczna chłop­
ska rodzina, a drugie — nie­
liczna trzoda i bydło.

Lecz ten, kto znal przed­
wojenną Polskę A i B, w któ­
rej obok przejmującej nędzy 
chłopów lubelszczyzny, czy 
krakowskiego usypiały nas ma 
mldła ,.lepszej gospodarki" Po 
morza lub Wielkopolski — nie 
da zwieść się pozorom. Rychło 
przekona się, że i tu. jak wszę

się na drodze z budynków ad­
ministracyjnych do warszta­
tów. Dlaczego? Bo przecież 
mechanik, zajęty naprawą po­
jazdu lub maszyny, najpierw 
pójdzie do administracji po 
zlecenie, potem w magazynie 
wybierze narzędzia i materiał, 
z którymi dopiero uda się do 
warsztatu. .

Budownictwo wiejskie — to 
nie tylko konstrukcja i tech­
niczne wyposażenie budynku 
mieszkalnego, czy gospodar­
czego. Wielką uwagę poświę­
ca się również sprawom ,,ur­
banizacji wsi". Założeniem 
planów, jakie jx>wstają w pra­
cowniach biur projektowych 1 
Zarządów Rolnictwa, jest stwo 
rżenie mieszkańcom wsi wa­
runków pełnego rozwoju go­
spodarczego 1 socjalno-kultu- 
ralnego. Dlatego to zabudowę 
domów mieszkalnych projek­
tuje się w pewnym oddaleniu

Tak będzie „schematycznie** wygląda'o (o ile pogoda dopisze) 
zaćmienie słońca w Poznaniu w „harmonogramie** minutowym

Słonce i
„twarzą w twarz/

30 czerwca 1954 r. 
godz. 12.50

woju metod uprawy, oświaty 
rolniczej, w technice gospo­
darki wiejskiej, postęp widocz 
ny tylko w porównaniu z Pol­
ską B — nie, przeszkadzał 
wcale, że w dziedzinie rolnic­
twa mieliśmy w świecie miej­
sce jednego z najbardziej za­
cofanych krajów.

BUDUJĄ SPÓŁDZIELCY
Ciężko było spółdzielcom z 

Wojnowa należycie zorganizo­
wać pracę w początkach współ 
nej gospodarki. Na przeszko­
dzie stał m. in. brak odpowied­
niej ilości zabudowań gospo­
darskich, nie mówiąc już o 
tym. że i sami członkowie spół 
dzielni nie mieli często gdzie 
mieszkać.

Tak wyglądał 
(na prawo), a 
tak będzie wy­
glądał (na le­
wo) — dom 
mieszkalny ro­
botników PGR 

w Tulcach.

tłum. ATcja Tesarz

tureckie
;>rsenoszą się do restauracji.
)o chłodnego, pogrążonego w 

półmroku lokalu... Jest, wzru­
szony. Zapomniał o chlebie i 
suszonej rybie.

śpiącą dziewczynkę. Taczka 
opada na podłogę. Z wściekłoś­
cią kopie ją nogą...

— Gdaie ona?
Znowu podchodzi do lustra, 

patrzy na swoją chudą, obroś­
niętą twarz 7. wpadniętymi, za­
czerwienionymi oczami. „Męż- 
ózv®na! Tfu! Ładny mężczyz-

Przyjdzie, córeczko, przyj na! Głowa rodziny! Ma rację, 
* »-,e warto takiego drania ko-

— Mamo - - mówi dziew 
ffiynka — już póra na obiad. 
Tato ciągle nie wraca...

daie!
— Ja już nie mogę dłużej, 

mamusiu, ściany tak jakoś 
dfflwacznie zaczynają się koły­
sać!

Matka wie, że mąż prędko 
wie wróci. W ie. że gdyby sprze- 
dał książki już dawno byłby z 
powrotem. Kiedy pracował, od­
dawał jej cala pensję. Dom był 
dla niego wszystkim. „Z pew­
nością nie wzięli, łobuzy ! Skąd 
feię tacy biorą? Co myśmy im 
zawinili? Mają wille, majątki, 
auta. Dlaczego on nie pozwala 
jej pracować?- Zazdrość? —

chać!“ Uderza pięścią w lustro. 
Odłamki sypią się na podłogę. 
Dziewczynka otwiera oczy. Oj­
ciec spogląda na kawałki szkła 
i roedept.uje je.

— Tatusiu!
Patrzy na córkę. Dziecko 

drażni go.
— Nie przyczajaj się.
Dziewczynka wciska się w 

kąt i przerażona zerka na ojca. 
Ojciec mówi:

— Nic kochacie mnie, ani ty, 
ani twoja matka. Nie kochacie 
mnie, oszukujecie, okłamuje-

chluba wszystkich członków 
spółdzielni. W so-lidnych, mu­
rowanych domach z ceglanym 
murem i dachówką, posiadają­
cych po dwa pokoje z kuch­
nią, spiżarkę i umywalnię — 
zamieszkało kilkanaście rodzin.

Takie same domy zbudowali 
w ostatnich latach również 
spółdzielcy Tarnowa, Strze- 
szek i wielu innych wsi nasze­
go województwa. W roku ub. 
w spółdzielniach produkcyj­
nych woj. poznańskiego po­
wstało ogółem 192 nowych 
budynków, a ponad tysiąc ule­
gło przebudowie.

Spójrzcie na rysunki domu 
dla pracowników PGR w Tul­
cach. Dom ten przebudowany 
zostanie z chaty prymitywnej, 
chociaż typowej nawet dla 
przedwojennej „Polski A". 
Nie trudno dostrzec sumę 
zmian, jakie wprowadza dzi­
siejszy projekt przebudowy: 
większa liczba okien, dodatko­
wy komin, dwoje drzwi za­
miast jednych, lepsze rozpla­
nowanie wnętrza (pokoje od 
południa, klatka schodowa, 
komory), a także elewacja ze­
wnętrzna — wszystko to nosi 
jedną typową dla socjalistycz­
nego budownictwa cechę: tro­
skę o estetyczny wygląd oraz 
wygodę mieszkańców.

Projektanci pracują obecnie 
nad wprowadzeniem do budów 
nictwa wiejskiego nowych ma­
teriałów podstawowych. Zwy­
kła glina zamiast cegły 1 ka­
mienia oraz prefabrykowane 
elementy trzcinowe — to ma­
teriały przyszłości. Słabe, po­
wiecie? Bynajmniej. Według 
obliczeń konstruktorów dom 
zbudowany z gliny stać może 
co najmniej 200 lat. Przy tym 
zarówno glina, jak i trzcina 
znajduje się w każdym niemal 
powiecie — jest tania i łatwo 
dostępna.

Pierwsze doświadczenia w 
budownictwie z gliny podjęte 
zostaną na szeroką skalę już 
w najbliższym czasie w woj. 
olsztyńskim.
WZOROWE OŚRODKI MA­

SZYNOWE
A oto jeden z wielkopol­

skich POM-ów. Na razie ist­
nieje na papierze projektanta. 
Całość zabudowy zharmoni­
zowana została z procesem

od zespołu budynków gospo­
darskich i administracyjnych. 
Dlatego też w przyszłości żad­
nej spółdzielni produkcyjnej 
nie będzie można wyobrazić 
sobie bez domu kultury, przed 
szkoła i żłobka, bez placówki 
służby zdrowia, sklepów spół­
dzielczych i punktów usługo­
wych, bez otoczenia zabudo­
wań wieńcem drzew, miejsca­
mi wypoczynku i zabaw dla

„Zaćmienie Słońca, jakie j 
będziemy obserwowali 30 > 
czerwca 1954 roku, będzie 
zaćmieniem całkowitym w 
pasie szerokości około 150 
kilometrów, przech odzącym 
przez Kanadę, południową 
Skandynawię, wąski skrawek 
Polski półn o cno - wscho dniej, 
tereny ZSRR w Europie i 
Azji Środkowej oraz Indie.

Na terenach, Polski nie ob­
jętych zaćmieniem całkowi­
tym, będziemy obserwowali 
zaćmienie częściowe, które 
trwać będzie, zależnie , od 
miejscowości około 2 godzin 
15 minut..."
Szczegóły te wyjęliśmy z 

pracy pt. „Obserwuj zaćmie­
nie Słońca 30 czerwca 1954 r.“
(J. Witkowski — B. Kiełczew ■ precyzyjniejsze 
ski — F. Koebcke. Warszawa 
1954 r. „Wiedza Powszechna",
Państwowe Wydawnictwo Po­
pularno-Naukowe) .

Wszystkich nas jednak 
szczególnie interesuje prze­
bieg zaćmienia częściowego 
w poznańskim. By odpowie­
dzieć na te pytanie zwrócili­
śmy się do adiunkta Obserwa

dzieci. Taka wieś, tworzona j tor ium Astronomicznego Uni-
z myślą o wszechstronnej me 
chanlzacjl rolnictwa i hodo­
wli, o życiu w dogodnych 
warunkach bytowymi i kultu­
ralnych jej mieszkańców - 
powstaje dziś w planach urba­
nistów, a w najbliższych latach 
powstanie na polach Turoslo- 
wa w pow. gnieźnieńskim. Ta­
kie wsie oglądać będziemy z 
okien wagonu, gdy za_parę lat 
wybierzemy się w maią wy­
cieczką po Wielkopolsce, by 
nowym spojrzeniem ogarnąć 
zmiany, jakie dokonujemy na 
drodze do socjalizmu.

K. BRZE2ANSK1

wersytetu Poznańskiego, dr. 
FRYDERYKA KOEBĆKEGO.
Zastajemy go w pracowni 
przy Obserwatorium na ul. 
Słonecznej w Poznaniu.

Dr Koebcke przegląda właś 
nie jakąś książkę w języku 
rosyjskim z rysunkami i wy­
kresami.

— Wróciłem przed kilkoma 
dniami ze Związku Radziec­
kiego. Byłem tam z ekipą na­
ukowców, których zaprosiła 
Akademia Nauk ZSRR na u- 
roczyste otwarcie odbudowa­
nej „astronomicznej stolicy 
świata" w Pułkowie pod Le-

TU i TAM
NIEPRZEZROCZYSTA WODA 

I PRZEŹROCZYSTE ŻELAZO. 
Wygląda to na paradoks, czyli 
na sprzeczność z zasadami na­
uki... Tymczasem wiadomo prze­
cie, że w głębiach morza panuje 
absolutna ciemność podczas ja­
snego dnia. Przekonali się o tym 
niedawno na własne oczy prof. 
Picard i jego francuscy koledzy, 
opuściwszy się na kilka tysięcy 
metrów w głąb morza. Odpo­
wiednio gruba warstwa wody 
staje się zupełnie nieprzeźroczy­
sta dla światła słonecznego.

Żelazo jest materiałem zupeł­
nie nieprzeźroczystym, do czego 
się przyzwyczailiśmy. Ale gdy 
wyklepie się zeń blaszkę o 
grubości jednej tysięcznej mili­
metra, czego niedawno dokona­
no, to będzie ona tak przejrzysta 
jak szybka szklana.

LOKOMOTYWA PĘDZONA 
PYŁEM WĘGLOWYM została 
zbudowana w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej. Wykona­
no ostatnio następującą próbę: 
ciężki pociąg towarowy (2100 ton, 
o 174 osiach, długości 1,2 kilo­
metra) ciągniony lokomotywą 
pyłową, odbył 251-kilometrową

mocą odpowiedniej dźwigni, nie­
mal automatycznie.

ningradem. Przeszło 50 astro 
nomów z Holandii, Francji, 
Kanady, USA, Chin, Anglii i 
wszystkich krajów demokra­
cji ludowej zaproszono do Pul 
kow*a. Z Polski pojechało 4 
naukowców*: Banaszkiewicz,
Rybka, Witkowski i ja.

— Wyobrażam sobie — 
wtrącam — ileście stamtąd 
wrażeń przywieźli?

— Zbyt dużo — mówi dr 
Koebcke — by je tak od razu 
uszeregować. Byliśmy w Zwią 
zku Radzieckim dwa tygodnie. 
Sporo czasu poświęciliśmy na 
ukowym sesjom w, Pułkowie. 
Miejscowość ta uległa w cza­
sie najazdu hitlerowskiego 
zupełnemu zniszczeniu. Leżą­
ca w odległości 30 km od Le­
ningradu. wystawiona była 
na ciągły obstrzał i bombar­
dowanie. Dziś, odbudowana 
zupełnie i imponująco rozbu­
dowana, wyposażona w nąj- 

urządzenia, 
znowu szczyci się mianem 
„astronomicznej stolicy świa­
ta".

— A Leningrad? — pytam.
— Zwiedziliśmy Leningrad 

oraz Moskwę, dwa przepięk­
ne miasta, każde w* swoim ro­
dzaju. Olśniewająca czystość, 
wspaniałe ulice, urocze parki, 
kwietniki, skwery... W daw­
nej carskiej rezydencji Peter- 
hof pod Leningradem znajdu 
je się olbrzymi park. Wspania 
ły starodrzew, rozległe traw­
niki i kwietniki służą dziś 
wszystkim, ale są też przez 
wszystkich obywateli pieczolo 
wicie chronione.

— Powiedzcie nam. dok­
torze, jak przygotowali się 
astronomowie radzieccy do 
dnia zupełnego zaćmienia 
Słońca.

— W Pułkowie, Moskwie i 
wielu innych obserwatoriach 
astronomicznych przygotowa 
no bardzo sumiennie nauko­
we ekspedycje, które udadzą 
się na Kaukaz do miejscowo­
ści Nalczyk. Zaproszono tam 
też liczonych innych krajów. 
Z Polski udają się na Kaukaz 
astrofizycy z Torunia i Wro­
cławia.

— A gdzie przeprowadzać 
się będzie w Polsce najważ­
niejsze badania?

— W Trakiszkach na Su-

drogę w przepisowym czasie 8*/: 
produkcji typowej dla tego ro- ! godzin. Zużycie paliwa w sto

CIĘŻKA WODA znana z do- 
świauczeń wyzwalania energii 
atomowej nosi taką nazwę dla. i walszczyźnie. Ale i W Pozna 
tego, iż jest cięższa od wody zwy i nju będziemy mieli okazję do 
czajnej. u skład wody ciężkiej, konać wielu ważnych badań.
wchodzą dwa atomy deuteru i i_
(ciężkiego wodoru) I jeden atom ®am° ^mienie Słońca bę- 
tienu. Podczas gdy woda zwy- j Ąiiało u nas taki prze- 
czajńa ma ciężar wiaśeiwy 
1 gram/cm*, to woda ciężka waży 
około 10 proc, więcej (1,1053 
gram/cm3).

W zwykłej wodzie jest zawsze 
pewna domieszka „ciężkiej".
Gdy przeprowadza się elektro­
lizę, znacznie łatwiej rozkłada 
się woda zwykła, a cięższa pozo. 
staje na dnie naczynia. Przez 
ustawiczną elektrolizę można z 
2300 litrów zwykłej wody dojść 
do 80 cm* (czyli 0,03 litra) wody 
ciężkiej.

W stosach atomowych używa 
się wody ciężkiej jako modera­
tora czyli zwalniacza przebiegu 
reakcji jądrowej. Płyty uranowe 
są albo zanurzone w ciężkiej 
wodzie, albo przegrodzone pły­
tami grafitu, działającego podob­
nie jak woda ciężka.

uśmieeha się. — Test zazdros 
"y. na pewno jest zazdrosny!"

, Oj, mamo, oj!...— Tatuś 
nic przychodzi i nie przycho­dzi!

y- Przyjdzie córeczko, przyj- 
Jeszcze troszeczkę!

rys. Feliks Smiełowski

cie!... Nikt mnie nie kocha! 
Chcecie, żebym umarł i póź­
niej... .— Mamusia ciebie kocha... 
a ja bardzo, bardzo cię ko­
cham, tatusiu! — mówi dziec­
ko i wybucha płaczem.

— Gdzie twoja matka, 
(idzie? Powie, że była u-sąsia­
dów, zacznie kłamać, kręcić!

Zrobiło się zupełnie ciemno. 
Zatoczył się 1 oparł o ścianę. 
Nie zapalił światła: przez za- 

albo oszczędność. 
Czuje się coraz gorzej. Tak się 
kreci w głowie...

Żona wróciła do domu bar­
dzo późne. Przekręciła kontakt. 
Mąż leżał na podłodze. Pod gło­
wa miał paczkę z książkami.

‘ * spała

dzaju ośrodka. Szopy na ma 
szyny rolnicze umieszczone 
będą blisko warsztatu, garaże 
obok bazy paliwa, a w cen­
trum zabudowań powstanie 
basen przeciwpożarowy. Ma­
gazyn ogólny POM znajdzie

nakrętki nie WYMAGA- 
sunku do lokomotywy pędzonej ! JĄCE ZABEZPIECZENIA przed 
brykietami, jest trzykrotnie niż- ’ samoczynnym odkręcaniem się 

! sze. Dla orientacji można podać, ! wskutek wstrząsów’ lub uderzeń.
wytwarza się obecnie w Związ- 

Jak wiadomo, 
na

lokomotywa brykietowa mo 
że ciągnąć tylko połowę opisa- ku Radzieckim 
nego składu wagonów. Zasila­
nie ogniska paliw’cm odbywa się 
bez ciężkiej pracy ręcznej za po.

nakrętka (mutra), nałożona

bieg (patrz rysunek u góry).
— A jak to będzie z tymi 

„zaburzeniami", o których 
szepczą „kawiarniani mędr­
cy" — pytamy dr Koebcke.

Uśmiech pobłażania nasze­
go naukowca i macłinięcie 
ręką — powiedziało nam 
wszystko.

— Owszem — dodał nieda­
wny gość radzieckich uczo­
nych — będą „zaburzenia", 
które nas bardzo interesują. 
Zaćmienie może wywołać pe­
wne objawy niepokoju wśród 
zwierząt i światłoczułych roś­
lin (na przykład słoneczniki,1. 
Zwłaszcza ludność wiejska i 
leśnicy mogą nam dużo po­
moc, obserwując zmiany w 
zachowaniu się zwierząt czy 
zwierzyny leśnej, a ogrodnicy 
w reagowaniu niektórych ro­
ślin na niezwykłe zjawisko. 
My, astronomowie tych 
zmian nie zauważymy i dla- 
ego prosimy o nadsyłanie

-Pożycza od znajomych chich, 
yziewczynka łapczywie go zja- 

*• Mijają godziny, nastaje 
,ięęzór. Dziewczynka jest 

?J°dna i śpiąca. Kładzie się<na 
Kozetce, matka nakrywa ją sta- 
? narzutą i wychodzi do są 
ł&dów: umyje im podłogę, pomnienie 

^rohi coś na thutach lub prze- Pierze.
Otwierają się drzwi. Męż- 

^ywia trzyma pod pachą pacz- 
ę; Z gorzkim uśmiechem wcho-
/ . P°koju. Zatacza się. Sta ..... ......  . -

kreci głową. Zbliża się do Dziewczynka, siedząc 
Pstra. Wzrok jego napotyka skulona na kozetce. ł

Projekt
wzorowego POM-u

serwatorium Astronomiczne­
go Uniwersytetu Poznańskie­
go w Poznaniu, ulica Słonecz­
na 36. Będziemy wdzięczni 
wszystkim obywatelom, któ- 

prr/'kf»,’n npm rłvpi,r)P na_ 
wet, ale istotnie zaobserwo­
wane szczegóły.

— Tak. jak my jesteśmy 
Wam. doktorze, wdzięczni za 
tę rozmowę i... do zobaczenia

pojazdach mechanicznych, 
musi być zabezpieczona przed 
odkręcaniem się za pomocą za­
wieszek, bezp cczn ków blaszko­
wych, kontr-zakrętek iłp. Nowe 
zabezpieczenie potęga na tym, 
że w gwint wewnętrzny nakrętki 
wkłada się pierścień fibrowy o 
średnicy nieco mniejszej, niż 
średnica zewnętrznego gwintu 
śruby. Podczas zakręcania na­
krętki ów pierścień fibrowy zo- 
staje wciśnięty w zagłębienia ń° trzydziestym 
gwintyi nakrętki, w ten sposób — a nie zapominajcie o za- 

^h. tylko pr?«
możności samoczynne zluźnić Je '9^70 obserwować Słonce 
się. Pomysł okazał się w prak- " kończy dr Koebcke. 
tyce bardzo korzystny . I Rozmawiał T. II. Nowak



ADAM OCHOCKI Paweł Rewfrz

DLACZEGO? ŻYCIORYS p. HUGONA
(wg. „Krokodyla")

Do ojca przybiegł syn z pytaniem:
— Gdzie rak zimuje, tato, gdzie? 
Dlaczego w kinie na ekranie 
Wszystko, jak żywe, rusza się?
Czemu bez konia auto jedzie ?
A co oznacza słowo „trust"?
Dlaczego mówią o sąsiedzie,
Że przodownikiem znanym jest?
Jak żyli ludzie przed wiekami?
Jak elektryczny powstał prąd?
— Daj spokój z tymi pytaniami,
Jestem zajęty, zmykaj stąd!

Syn miejsca długo nie z a grze je:
— Tato; a skąd się biurze grad?
Co robi wictizyk, gdy nie wicie?
I gdzie się tato, kończy świat?
Dlaczego karzeł nic jest duży?
Co znaczy Kclesowa nóż?...
A tato groźnie orwi nachmurzył:
— Dajże mi spokój wreszcie już!

Synek pytania ma znów świeże:
— Gdzie księżyc chowa się za dnia? 
Kiedy do parku mnie zabierzesz?
Jak długo noc polarna trwa?
Odpowiedź trzasła, jakby w minę 
Ktoś zapalony rzucił lont:
— Ja dość swych spraw mam! 
Westchnął synek
I gdzieś się w ciemny zaszył kąt.

„Dlaczego? Kiedy? Gdzie? Co znaczy? !...
A ojciec mroczny niby noc
Wciąż w kółko, w kółko, nie inaczej:
„Ja przecież swoich spraw rham moc'1 
'Tak przemijały dni za dniami,
Coraz się głębiej wbijał klin,
I coraz rzadziej z pytaniami 
Do ojca swego biegał syn.
Aż raz wieczorem po kolacji 
Ojciec zawezwał syna sam 
1 krzyknął blady z irytacji:
— Tylko zmartwienia z tobą mam?

I począł ojciec pytać syna:
— Czemu znów szkoła wzywa mnie?
I jaka tego jest przyczyna,
Że się ostatnio uczysz źle?
Dlaczegoś w kuchni rozbił szkło ty,
A do akwarium wpuścił guz?
Wciąż tylko z tobą mam kłopoty,
No, czemu milczysz niby głaz?
Przynosisz wszystkim w domu wstyd,
A także szkole i kolegom.
Dlaczego jesteś krnąbrny, zły?

•5>
A jak sądzicie wy: dlaczego?

I I rodziłem się w r. 18.. z 
matki Klotyldy Wręcz- 

Bzdurnickiej (panieńskie na­
zwisko, które nosiła za cza­
sów Miłościwie Panującego 
Franciszka Józefa) — oraz oj 
ca Jana Kajetana Tytusa For 
sickiego.

Swoje demokratyczne prze­
konania i pozytywny stosu­
nek do obecnej rzeczywisto­
ści wyssałem z mlekiem mat­
ki, która pochodząc z ubogiej 
rodziny rolniczej od pierw-

...w dniu wybuchu wojny świa­
towej wystąpiłem z czynnej służ­
by wojskowej.

szych chwil mego życia kie­
rowała moim klasyczno-demo 
kratycznym wychowaniem.

Aby nie spaczyć mego świa 
topoglądu z takim pietyzmem 
przez matkę wykształtowane- 
go — trzymano mnie do o- 
siemnastego roku życia w do­
mu. Uniknąłem w ten sposób 
zgubnego wpływu czynników 
reakcyjnych. Chowałem się

więc i uczyłem z dala od zgni 
łej i zatrutej atmosfery ary- 
stokratyczno-burżuazyjnej.

Starannie dobierani przez 
moją matkę pedagodzy, gu­
wernerzy, korepetytorzy (in­
dywidualnie uczący profesoro 
wie) podnosili na coraz wyż­
szy poziom moją zawsze de­
mokratyczną świadomość.

Nabywszy odpowiednie wy­
kształcenie zgodnie z wielo­
letnimi tradycjami demokra­
tycznymi naszej rodziny wstą 
piłem ochotniczo do wojska, 
ale w dniu wybuchu pierw­
szej wojny światowej jako 
zdecydowany zwolennik poko 
ju wystąpiłem z czynnej służ 
by wojskowej.

Okres 1914—1918 — to ó- 
kres pogłębiania przeze 
mnie mojej świadomości de­
mokratycznej drogą studiów 
i praktycznych ćwiczeń z za­
kresu ekonomii.

Jako ekonomista przepro­
wadziłem szereg reform o ty 
powo demokratycznym cha­
rakterze.

Usunąłem na przykład pre­
zesa towarzystwa naftowego, 
krwiopijcę i wyzyskiwacza pa 
na barona Ebnitza, członka 
partii monarchistów, sam zaj 
mując jego miejsce. ' W ten 
sposób po raz pierwszy w hi­
storii koncernu stanął na je­
go czele szczery i prawdziwy 
demokrata.

W późniejszym okresie cza 
su nie mogąc pogodzić się z

rupniki ito«n

Danuta Pacyńska

Wycieczki, przyjeżdżające do Poznania, bi­
wakują na ziemi, niszcząc trawniki.

I
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— Wspaniałą 
dekorację zrobi­
liście...

— To wcale 
nie dekoracja... 
Tylko nie chcle- 
liśmy ich bu­
dzić, gdy sialiś­
my trawę...

Imieniny
IV aczelnik Wypsztyk miał na 

imię Stanisław. Było to o 
tyle ważne, że właśnie zbliżał 
eię 8 maja ozdobiony w kalen­
darzu na biurku młodszego re­
ferenta Dziubka czerwoną ram­
ką. Młodszy referent Dziubek, 
który pracował poprzednio w 
innym urzędzie, również poił 
dyrekcją naczelnika Wypszty- 
ka, pamiętał że właśnie równo 
rok temu naczelnik Wypsztyk 
obchodził imieniny. Skromna 
wiązanka róż po 21 zł 80 gr 
sztuka oraz gustowna laurka z 
dużą fotografią naczelnika en 
face pośrodku i mniejszymi 
profilami podwładnych, zwró­
conymi do centrum, rozchmu­
rzyły zmarszczone brwi szefa 
ma cały dzień. Nic dziwnego, że 
dzień ten wrył się w sercu 
jnłodszego referenta Dziubka
ełotymi głoskami.

Nowi podwładni naczelnika
"Wypsztyka mieli wiele kłopo­
tów z obmyśleniem obchodu o. 
wego uroczystego dnia. Ponie­
waż wszystkim znane były su­
rowe, niewzruszone obyczaje 
naczelnika, postanowiono prze­
to w najbliższej kwiaciarni, w 
której witrynie widniał napis: 
„kwiaty produkcji Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych11 
nabyć wiązankę pozytywnych 
kwiatów. Głębsze uczucia pod­
władnych miała wyrażać szarfa 
z odpowiednim napisem. Z wy­
borem szarfy nie było kłopotu, 
gdyż dzięki dystrybucji asorty­
ment ograniczał się jedynie do 
czarnych z rozrzewniającym 
złotym napisem „Ojcu — dzie­
ci11.

Tak więc wiązanka była go­
towa.

Pozostało jeszcze do przygo­
towania przemówienie, które 
nastręczało najwięcej kłopotów, 
gdyż co do jego tonu zdania 
były mocno podzielone. W wy­
niku długotrwałej dyskusji po­
stanowiono zręcznie oscylować 
między „kochany tatusiu w 
dniu twojego święta słoi tu 
przed tobą dziatwa, uśmiechnię­
ta11 a „czcigodny solenizancie 
— racz przyjąć... itd.“.

z ruszoną delegację naezel- 
w mk przyjął w swoim gabi­

necie grzecznie lecz stanowczo.

Słowa, które wyrzekł, zapadły 
podwładnym głęboko do serca.

— Bardzo wam się dziwię, 
towarzysze — rzekł iż nie wy­
zwoliliście się jeszcze z obcią­
żeń drobnomieszczańskich. Czyż 
przypuszczacie poza tym, że ja 
mogę mieć cokolwiek wspólne­
go ze Stanisławem biskupem, 
którego imię widnieje w kalen­
darzu pod datą dzisiejszą? Je­
żeli w ramach zajęć pozabiuro- 
wych cokolwiek obchodzę, to z 
pewnością są to urodziny, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
j u b i leus zowy eh. O trząśn i j c ie 
się, towarzysze, z tych drobno 
mieszczańskich i nie licujących 
bynajmniej z naszą instytucją 
obciążeń. Zmobilizujcie się! 
Cześć pracy!

Idąc za radą naczelnika po­
stanowiono udekorować kwia­
tami lokal komitetu Frontu Na­
rodowego. Szarfę zaś postano­
wiono przechować do najbliż­
szego pogrzebu któregoś z akty­
wistów sąsiedniego komitetu 
blokowego.

W ten pozytywny sposób o- 
czywisty skandal i nietakt zo­
stał zatuszowany.

\\ racając po wieczornym 
spacerze do domu, młod­

szy referent Dziubek przecho­
dził obok okien, z których wy­
lewały się na ulicę dźwięki 
przypominające żywo znaną 
melodię „sto lat, sto lał“. 
Wkrótce jednak jakiś mężczyz­
na odziany w ciemny garnitur 
z muszką na białym gorsie po­
zamykał szczelnie wszystkie 
okna. Jeszcze zza podwójnych 
szyb zabrzmiał jego donośny, 
znany Dziubkowi baryton: 
„Więc pijmy wino szwoleżc-
rooowie11!

To towarzysz naczelnik Wyp­
sztyk — jak twierdził młodszy 
referent Dziubek — przyjmo­
wał z niesmakiem życzenia 
imieninowe od swojej drobno- 
nicszczańskiej rodziny i przy­
jaciół.

„Szpilki"

Migawki motocyklowe H. Derwicha

— Nie pojadę „na setce’*, bo 
w fabryce jadę na 350!

— Nie znoszę kurzu...

— Preędkn! Powiedz, kto 
pierwszy na mecie? Hamulec!

Temai
malarza

IłfUCd

Według „Ogoniok’

Rodź ina „sportowca4*
żona i córka znanego za­

wodowego piłkarza angiel­
skiego, który tak często zmie­
niał kluby jak inni ludzie ko­
szule, idą po zakupy. Córka 
zobaczyła piękną lalkę na wy­
stawie i prosi matkę, żeby ją 
kupiła.

— Tej ci nie mogę kupić, 
bo nie mam tyle pieniędzy — 
odpowiada mamusia córeczce 
i ciągnie ją dalej.

— No to sprzedajmy oj czul 
ka jeszcze raz! — odpowiada 
córeczka, która odziedziczyła 
po ojcu zdolności handlowe.

(B)

— Starannie dobieram przez 
moją matkę garnitury...

wyzyskiem (Borgan i Ollec 
żądali 70 proc, ze wszystkich 
transakcji) wycofałem się z 
towarzystwa i rozpocząłem 
społeczno-charytatywną dzia 
łalność jako dostawca dla 
wojska.

W okresie międzywojennym 
wszędzie gdzie mogłem roz­
wijałem swoją demokratycz­
ną działalność walcząc z gni- 
jącym kapitalizmem o postęp.

nu

...rozpocząłem swoją pionier­
ską pracę na Ziemiach Zachod­
nich.

Zawodowo pracowałem w 
tym okresie jako drobny wy­
twórca. chałupnik, produku­
jąc maszynki do golenia. Fo­
tem, gdy dzięki mojej inicja­
tywie i sympatii dla proleta­
riatu rozbudowałem przed­
siębiorstwo, zacząłem przyj­
mować zamówienia od pań­
stwa na stalowe rury różnego 
kalibru.

We wrześniu 1939 roku ma­
nifestując swoją niechęć do 
sanacyjnego rządu wyjecha­
łem do Rumunii a potem da­
lej. Po powrocie do kraju roz 
począłem swoją pionierską 
pracę na zachodnich zie­
miach, gdzie na skutek nie­
porozumienia władze sądowe 
weszły ze mną w przejścio­
wy konflikt.

W następnym okresie pra­
cowałem tu i ówdzie zawsze 
służąc sprawie demokracji. 
Obecnie szukam posady bar­
dziej odpowiadającej moim 
kwalifikacjom.

Amadeusz Hugon Forsicki

Wyfrwały „sportowiec44
— Interesujesz się spor­

tem?
— Tak — a przede wszyst­

kim piłką nożną, hokejem, 
boksem i tenisem.

— A czy nic męczy cię u- 
prawianie tylu sportów?

— Nie — bo ja. sobie kupu­
ję zawsze miejsce siedzące...

(B)

WOJCIECH TY3LEWSKI

W niedużym mieście Fitts- 
field (Stan Massaehu- 

sett) powstała nowa sekta.
Nauka jej głosi, że:

„Bóg v,y.uueha najwcześ­
niej, względnie diabeł naj­
wcześniej opuści tego, który 
będzie posyłał swe modły do 
nieba n aj głośni e j."

Wierni stosują się swego 
dogmatu. Sąsłcbzi ich demów 
modlitwy co rychlej szukają 

i innych mieszkań.
5 W Los Angeles wprowadzo­
no w pewnym hotelu innowa- 

( cję: przeniesiono bowiem re­
jonowy urząd stanu cywilne­
go do hotelowego gmachu.

Wisi na nim i .raz rgremny 
napis:

„Zawierajcie małżeństwa w 
naszym hotelu.

Przeżywajcie miodowe mie­
siące w naszych luksusowych 
apartamentach.

Wszystko na miejscu!"

Etykiety hoteli całego świa 
ta zdobią walizki amerykań­
skich podróżnych, którzy, w 
ten sposób chcą wzbudzić za­
zdrość z powodu swego „obie- 
żyświatestwa".

Mało jest Amerykanów, któ 
rych stać na wielkie podróże. 
Dlatego pewna nowojorska 
firma wypuściła serię nalepek 
o i.', .ej cenie.

Jeśli w kolekcji znajdzie się 
nalepka „Omayad-Hotel Da- 
masgkus" lub „Shepheards- 
Hoteł Kairo", „Paląst Hotel 
— San Moritz" czy „Savoy 
Hotel — London" — wówczas 
cera torebki waha się w gra­
nicach od 5—15 dolarów.*

„W każdym stutysięcznym 
pudelku zapałek naszej pro­
dukcji znajduje się 5 dola­
rów" — głosi reklama pewnej 
fabryki zapałek w Detroit.

Właściciel liczy na zahamo­
wanie spadającej skutkiem
kryzysu sprzedaży towaru.*

John Buttler z Detroit po­
bił rekord spożycia lodów: 
zjadł w jednym dniu 215 por 
cji. Owacje i gratulacje przyj 
mowa! John... w szpitalu, 
gdzie kontynuował stosowa­
nie lodów, ale już w innej po 
staci: jako okład na głowę. ,

Studenci Wyższej Szkoły 
Technicznej w Dartwick (Illi­
nois) wynieśli kolegę YYil- 
iśam‘a Russella na ramio­
nach z uczelni w tłumie kil­
kuset słuchaczy szkoły. Bo 
William też pobił rekord: 
przeżuł „za jednym zama­
chem" 45 kawałków gumy do 
żucia. (n)

Z cyklu: „Char.ktery”

OBOJĘTNY
Że się ktoś rozchuliganił
— boli go to ani, ani...

Fraszka, głupstwo, zgoła guzik, 
gdy wybito z czyjejś buzi

ząbków kilka, potem flaszka 
poznęcano się nad czaszką.

— „Wszak jest władza i organa 
problem mogą, proszę pana,

ten rozwiązać dość rozumnie.
Więc nie trzeba szukać u mnie

tej współpracy i poparcia.
Nie chcę, wcale takich starć ja!" —

Typ ów podniósł wkrótce alarm: 
list napisał ze szpitala,

że go stłukli chuligani, 
ale mnie to ani, ani...

Bom przekona! sic już Nieraz 
że kto walki wręcz unika —

chuligaństwo i en popiera 
i ma swego w nim wspólnika!


